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P r z y  c ie p ły m  p iec u  p o s a d z i l i  d z ia d a , 
3 I ło d a  g o s p o s ia  w e d le  n ie g o  s ia d a ;  
P o c z ą ł  o n  ted y , j a k  s ię  j e n o  u d a , 
P r a w ić  te  c u d a .

P i e s ' u  d z i a d o w s k a .

Któż z pom iędzy m ieszkańców W arszaw y uiezna 
kościoła Panny M aryi, z jego w ysok ą , czworościenną 
w ieżą, królującą, jak baszta warowna nad W isłą  i mia­
stem całem? Jest to bez zaprzeczenia najdawniejsza 
budow a w  stolicy, o w iele starsza od katedry Ś. Jana.

ny powtarzał: "Bóg nam niełaskaw.« 1 słusznie trapił 
się on , bowiem dotąd ich miłość, jak kwiat zaw cze- 
śny, b y ła  jeszcze bez ow ocu . O boje tedy dawalj hoj­
ne jałmużny, a z porankiem powstając i kładąc się spać 
w ieczorem , prosili gorąco M aryi-m atki, aby im zesłać 
raczyła potom stwo. I stało s ię , że jednego wieczora  
W arsz , modląc się dłużej, niż zw ykle, snem zamorzo- 
ny zasnął był klęcząc, A gdy zasnął, przed oślnione- 
mi oczym a jego, ukazała się otoczona chórami anio­
łów , w szacie z kolorow ej tęczy, z małym synaczkiem  
na ręku błogosławiona B oga-R odzica  Marya. I kiedy  
młynarz zaląkł się w ielce, rzekła doń: "N ie trwóż się 
miły człecze, a posłuchaj, co ci powiem i uczyń tak. 
Chceszli b y  w ysłuchane b y ły  prośby twoje? Oto, sko­
ro ranek wznijdzie, pow staw szy wstaniesz i pójdziesz,Pomimo tak odległe'; starożytności, kośció ł ten prze 

cież żadnych prawie nie zawiera pamiątek, kiedy tym- j  idąc po nad brzegiem rzeki. I będziesz szedł aż do 
czasem- ściany katedry pokryte są wielkiem  ich mnó­
stwem. Znać, że w koło niego nigdy nie mieszkało

póty, dopókj nie zobaczysz bielącego się na ziemi śnie­
g u  V ha. miejscu tęm' zbudujesz kościół ku czci imie- 

Jaogactw o i duma kładące marmury na grobach'5,_ alekjńja ' i J ^ o  i  sam. ojiplo/iiiego zamieszkasz. A narodzą
 ł n l r  f ó -7 i n o ł  i / ł n  r l n i a  1 0 1 0  e r  l i r*7rtr» n  i o  m  n  r v  l o ł n  i  K ł n o ,A c ł a H r i /  i m  I i p t I p  w  m i n ipracą i ubóstw o; tak tez jest i do dziś dnia *ifiaj- 

więcej napotkać tu można rybaków, wyrobników , mu­
larzy i innej niezamożnej ludności. W  pośród tej'lo 'kr-N 
dności dochowało się też aż dotąd podanie o póąząłku 
kościo ła , które — nie w chodząc w sąd o prawdzie 
i wartości jego —  spisuję wiernie nie dodając, ni uj^v 
mując, tak, jak mi dziad od dawna w kruchcie 'Sfedzą- 
c y ,  opowiedział. • ' *•.

*  *  *

*. * • JB yło  to daw nych, bardzo dawnych czasów, kiedy 
na m iejscu, gdzie dziś stoi W arszaw a, las jeszcze gę­
sty p ow stał, — opodal gdzieś po nad W isłą , mieszkał 
b y ł bogaty młynarz W arsz. Przy pracy i oględności 
szczęśliwie mu się darzyło: chleba i miodu nie brakło, 
a grosza, co gdzieś tam w ziemi leżał w  miedzianym 
zachowany kotle, byłby mu pewnie pozazdrościł nie 
jeden z ów czesnych  drapieżnych książąt. Otóż zdało 
s ię , że owem u młynarzowi nicby dolegać nie miało, 
on przecież b ył smutny często i często mówiąc do żo- 

R ok siódmy.

się er liczne niemowlęta i błogosław ić im będę w miej­
scu ower^, że^w^zystko darzyć się im będzie; a nie 

znalhśmłer<H.,*M)ó'$piem ja zm artwych ich zbudzę.« 
1^1 ppyv^dzFi^vyszyv zrijl^ięło ow e w idzenie — a m ły­
narz c a ły ’drżący wstał ze snu. Na niebie właśnie po- 
GŻ^n^ło b yło  świtać; przetoź upadłszy na kolana, dzię­
kował Bugu zą cęid ;-j*, .’p ochw y ci w szy wędrowną laskę, 
szed ł, jako mu przykazano. B y ło  to zaś w pośród  
żniw a, a lato było gorące i suche. Szedł przecie mły- 

, narz.nie.-tracąc ufności ponad brzegiem białej W isły, 
ctoć pord ffopami jego, jak żar gorący b y ł piasek i tra­
wa żółta od słońca świeciła się po pagórkach, i  nie 
daleko jeszcze uszedł był w swej drodze, kiedy o sa­
mym największym południa upale, ujrzy na w ysokiej 
górze bielący okres św ieżego śniegu. Złożył tedy na 
owym  chłodnym kobiercu gorące m odły dziękczynne 
i w esół wrócił do domu. W n et zwołani rzem ieślnicy 
jęli się budow y kościoła, a że niczego nie szczędził 
bogaty m łynarz, rosła ona, jak na drożdżach i w  rok 
stanęła cała taką, jaką jest po dziś dzień; na pamiątkę
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zaś rozkazał W arsz  mularzowi, by w tylną ścianę wbu­
dował ogromny kamień młyński. — Kościół poświęco­
ny  został pod nazwaniem N. P. Maryi Śnieżnej, i te­
goż samego dnia chrzczono w nim dwoje bliźniaków, 
dziatek młynarza. Dzwon, co z wysokiej powitał ich 
wieży, brzmi dotąd nad wielkiein miastem i wola lud 
swój co dnia do pracy i modłów.

Warszawa 30. Marca 1842.
Roman Mazur.

KOCHANKOWIE.
Obra» ;*  domowego

A ch! pytaj raczej, na co dobroć  się  tu przyda.
G dzie co czułe, szlachetne, tylko chw ilę s'wieci,
G dzie ro la  w zniosłych chęci zaw sze się  n ie  uda,
B o w  śliczny w elon  cnoty s tro i się obłuda,
G dzie tylko je d n a  słodycz — vr w zajem nym  zachw ycie 
S erc  w iernych , niezgadnionych zanurzyć sw e ż y c i e . . . .

M a r y  a M a i.

s.
Pamiętasz, »kiedy pierwsza wiosny błyskawica* zaj­

rzała do duszy, jakeś ukry ty  w umówionej alei czy- 
chał bacznie, póki nie nadbieźy kochanka — uściśuiesz, 
pocałujesz, choćby tylko na pow ie trzu— oto już zdała 
miga jej szata, serce ci chciało z piersi wyskoczyć: 
tu  ktoś drogę jej zaszedł, zatrzymał dziewczynkę twoją 
— tyś czekał daremnie — o!.,co się to działy w«twpj. 
duszy — tysiące przekleństw z Miej się 'wydarło* Tak- 
duszę czującą rozstroją dzieje niecnoty, co zmąciły spo­
kój lubego życia wśród wiejskiej, zagrody. frVszyetko, 
tu cicho, spokojnie, bez obłudy dn i‘nn płyną — zda' 
się, źc ci serce się rozpłynie,* kiedy pojriysz po terif 
życiu szczęsnem w miłości ludzi i Boga, kiedy wszy­
stko tam dobrze się i poczciwie dzieje — najpiękniej1 
sze marzenia już się mają urzeczywistnić: tu niecnota 
znienacka swoje żądło wśłiźnie — miasto szczęścia smu­
tek i niedola. O! stokroć przeklęte te serca z głazu! 
Co się stało opowiem. f  0

*  *

W śró d  gęstych lasów stał cichy — skromny le­
śniczego domek. Miłe było wejrzenie tych leśnych 
zabudowań, okolonych ogrodem, gdzieś ujrzał kwie­
cistych zagonków pare i sadek nie lada, boć dobre 
to mienie takiego sługi a pana.

Pan leśniczy, którego Adamem nazwiemy, o miano 
familijne nie troszcząc się, był to młody mężczyzna 
wysokiej, a mężnej postawy. Twarz czerstwa, rumia­

na, zwieszone policzki i brzuszek po Bogu — wszy­
stko dało ci poznać, że ani namiętność mu się jeszcze 
zbytnie nie dała we znaki, ani leż burzliwe losu k o ­
leje zbytnią troską i cierpieniem nie popsuły jego serca.

Choć biednych rodziców i miernych zdolności, 
przeciąż pracą dokazał tyle, że ukończywszy szkoły, 
począł był zwiedzać uniwersytet, kiedy nagle w y­
krycie jakichś tajnych związków, do których miał 
należeć, skompromitowało go niepomału, co też b y ­
ło przyczyną, że * * * ,  dziedzic licznych posiadło­
ści, widząc zrunowaną publiczną karryerę kształ­
cącego się młodzieńca, zajął się jego losem i wkrót­
ce uzdatnionego ku temu Adama znaczną posadą le­
śniczego udarował. Lubo powszechnie poważany 
nie lubił przecież światowej wrzawy i żył prawie 
sam dla siebie. Należał on do rzędu tych ludzi,
co kształcąc się umysłowo, chleb pragną mieć pra­
cy swej nagrodą: to też skoro zapewnioną miał eksy- 
stencyą, o resztę świata mniej się już troszczył. Tak 
to u nas najgęściej się dzieje nam na smutek, drugim 
ku pociesze ........

Domowe jego pożycie ograniczało się na wzaje- 
.tnnem odwiedzaniu się z wiejskim dworkiem, co po za 
borem bielał wśród smagłych topoli, gdzie go z Edwar­
dem, najstarszym synem owdowiałe'j dzierżawczyni, 
od szkolnych jeszcze czasów najściślejsza łączyła przy­
jaźń, a kiedy po kilku lalach leśnego urzędowania, 
wprowadził w dom swój młodą małżonkę, to i młode 
siostry Edwarda cieszyły się z blizkiej towarzyszki.

Bodaj k tóry  mąż kochał żonę szczerzej, jak Adam 
’swoję Ludwisię I z jej też pieszczot, z jej zawiesza­

n i a  się na jego szyi, kiedy choć na chwilę miał wy- 
.jeźdżaC, z jej przed ludźmi wynurzanej tęsknoty za 
nięobecnym trzeba było wnosić, że umie wzajemno­
ścią odpłacać jego miłość czystą. Ja  wiem inaczej.

Młodym panienkom w wiejskim dworku nie zawa­
dziła .Wcale bliska sąsiadka, młodych lat jeszcze i we­
sołej duszy. W ielkie panie to mówiły: »Snać panie­
nek edukacya nie zdalcka, że ze sługi żoną mają przy­
jaźń, i tak ścisłą. A znów dziewczę w wiejskim dw or­
ku pomyślało: » 7j  niskim domem milej pożyć, bo ci 
uczuć tam nie kłamią!* Tak panienki pomyślały, tak 
też dzieje się zazwyczaj, ależ wpośród złotych kłosów 
pszennych rosną chwasty i kąkole. — W  wiejskim 
dworku lubiono Ludwisię: — to partyą wista, to swo­
bodnym tańcem, to inną grą towarzyską spędzano 
chwile wzajemnego widywania się. Był ktoś, co naj­
milej tańczył z nadobną Ludwisią, co choć samotną 
najchętniej do leśnego domku odprowadził, najczulej 
rękę uścisnął przy pożegnaniu.
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L u d w i s i a ,  choć  ju ż  z A d am em  ślubem  małżeńskim 
z łą c zo n a ,  um ia ła  się je szcze  i chc ia ła  n a w e t  p od o b a ć .  
W s z y s c y  m ów il i ,  że ł a d n a  ta  tw a rz y c z k a  o k rąg ła ,  l e k ­
kim o k ra s z o n a  ru m ie ń c e m ,  lu b o  b ieg le jszy  fy zy o lo g  
lekk ie  zm arszczk i w rz ą c y c h  w  jej d u sz y  nam iętności 
w y ś led z i ł  k o ło  p o w ie k i ,  z a lo tno ść  do jrza ł  w  n i e b i e s k i m  
ok u .  — I jakżeż  nie m ia ła  ro sn ąć  nam ię tn o ść  E d w a r d a  
k u  m ło de j  l e ś n ic z o w e j ,  k iedy  już p o  k ilku  p ie rw szy ch  
o dw ie d z in a c h  w za je m n n ą  sk ło nn ość  w y c z y ta ł  w  zalo- 
tnem  s p o j r z e n iu ,  k ie d y  ca łu jąc  je j  rę k ę  u c z u ł  sw o je j  
lekk ie  uściśnienie , p rz y  p a r ty i  w ista  w y c z y ta ł  ra d o ść  
w  jej l i c u ,  g d y  się u m yśln ie  ra zem  d ob ra l i?

E d w a r d  szcze ry ,  o tw a r ty ,  szczęś l iw y  p rz y w ią z a ­
niem  i ufnością ro d z in y ,  k tó r ą  k o c h a ł  n a w z a je m ,  pra  
guą ł szczerze  je j  szczęścia. M iał je j  o jca  zastąpić  i z p r a ­
w d z iw ą  leź d o tą d  ro s k o sz ą  t r u d ó w  w iele  p o n o s i ł  i zno ju .  
O d  chwili p o zn an ia  L u d w is i  w sz y s tk o  m inęło .  —  T e n  
p ie rw szy  szał u ro c z y ,  w  k tó r y m  o n iczem  się inuern 
n ie p o m y ś l i ,  ja k  o  p ięk n em  dziś , co z b y t  sz y b k o  s p ły ­
nęło  w ś r ó d  p o je n ia  się an ie lsk im  ko ch an eg o  w e jrz e n ia  
u r o k ie m ,  za  n iczem  się in n em  n ie  tę sk n i ,  ja k  za  śli- 
czn ie jszem  jeszcze  ju t r e m ,  s p o r o  u b ie z a ł ,  a jak  p o  
p ie r w s z y c h  ty g o d n ia c h  k o c h a n ia  m y ś l  o rz e c z y w is ty m  
świecie, o  p rzy sz łe j  d o b ie  się o z w a ła  —  o ! to  jad  p u  
s z c z o n y  w  jego życie ,  p o  za  le ś n y m  do m k iem  p ę d z o n e  
sam otn ie .  J e g o  m iłość  p e w n ie  p ie rw s z a ,  b o  tak  n a ­
m ię tna ,  c z y s ta ,  n ie sk a la n a :  w  je j  s p o j r z e n iu ,  w  jej 
u śc isk u ,  ni o dz is ia j ,  n i o ju t r z e  p am ięć  szczęśc ia  nie 
z a t r u je ,  ale jakież nad z ie je  w  chw ilach  zim niejszej 
ro z w a g i?  k o c h a ć  k o b ie tę  c u d z ą ,  j e d y n e  szczęście  
n a j l e p sz e g o  p r z y ja c ie la ,  zd rad z ić  p rz e to  p rzy jaźń ,  
d o tą d  c h o w a n ą  tak święcie ,  — . c zy  zap o m nieć  k o c h a ­
nia? 1 w  tej w a lc e  p o  za le śn ym  do m k iem  tęskno ,  
sm utn ie  dni p ły n ę ły .  W  p o sę p u e m  d u m a n iu  s t ron ił  od  
lud z i ,  d aw ne j  ła g o d n o śc i  w  p o ż y c iu  d o m o w e m  ani zna ­
k u  __ o wszystk ie 'm  z a p o m n ia ł ,  o  ro d z in ie ,  d o b re m
m ieniu  — w szy s tk o  p o sz ło  w  n ie p a m ię ć ,  j a k o b y  sen 
dni jego o m ro c z y ł .  I  lu d  s z e m ra ł ,  źe  pan  in n y ;  nie 
j e d n o  p łaka ło  b ied n e  p a ch o lę .

iMa niczem  przec ię  nie s tracił  p rz y ja z n y  d w ó ch  
d o m ó w  s to sun ek :  w  se rcu  s k r o m n y c h  d z iew o j ,  w  w ie j­
skim  d o m k u  u c h o w a n y c h ,  p o d e j r z e n ie  nie tak  łacno  
p rz y s tę p  znajdzie. I  k tó ż b y  b y ł  p o m y ś la ł ,  że w  tej 
an ie lsk ie j  o bs ło n ie  tak  sza tań sk a  mieszkać  m oże  d u ­
sza? I  A dam  p o  za m ask ę  nie p o j r z a ł ,  szczęś liwy 
w ia rą  w  lu d z i  zasyp ia ł  sp o k o jn ie .  B ie d n y  A d a m ! ........

XI.
B erl iń ską  szosą  k u  P oznan iow i je ch a ł  p o c z to w y  p o ­

w ó z ,  w io zący  G u s ta w a  —  o re sz tę  p o d r ó ż n y c h  mniejsza.

R an ek  b y ł  c h ło d n y  —  w sta jące  s ło ń c e  różany m  
p o ca łu nk iem  o p ro m ie n i ło  do liny ,  m a jo w ą  ro są  d o  n o ­
w ego  z b u d z o n e  życia .  T o  też G u s ta w  co chw ila  o tw ie ­
ra ł  o k n o  p o w o z u ,  o m g lo n e  d y m e m  n iem ieck ich  fa jek , 
poił  się tym  c u d n y m  w ido k iem  o d m łod n iou e j  p r z y r o ­
d y ,  śp iew u  s k o w r o n k a  s łu c h a ł  c iekaw ie ,  ja k  g d y b y  
chcia ł za s ły szeć ,  na jak ą  go  p o w i ta  n u tę  —  ale w n e t  
g łos  n iem ieckiego to w a r z y s z a :  » b r r r !  k a l t !«• ro z c z a r o ­
w a ł  go z ro sk o szn e g o  m a r z e n ia , a k ie d y  uczu ł t rąca­
jącą go łagodnie  r ę k ę  i u s ły sza ł  p o  za  s o b ą  g rzeczną  
p r o ś b ę ,  a że b y  ty lk o  » z u m a c h e n ,«  z w id o c z n ą  n iech ę ­
cią o k n o  zasuw ał.

» L u d z ie  n ie cz u l i ,« p o m y ś la ł  sob ie ,  «jak  u nich 
na jp iękn ie jsze  uczuc ia  p r z y t łu m io n e  ziemskiemi ż ą d z a ­
m i, s p e k u la c y ą ,  ego izm em ! O n y rn  m a jo w y  w ie t r z y k  
ty lk o  sk u tk i  p rzez ięb ien ia  s taw ia  p rz e d  o c zy ,  w io sen n a  
w o ń  razi de lika tne  n e rw y ,  z ie lon e  p o la  i d ą b r o w y  z a ­
p o w ia d a ją  im ty lko  b u jn e  p lo n y ,  co  p rz y n io są  grosza  
n iem ało ,  k rz acze k  r ó ż y  nie m ów i o ży c iu  k w ia tó w  
i c h y b a  im się o le jk i ,  d u k a tam i op łacan e ,  p r z y p o m n ą  
—  o ludzie! lu d z i e !«

T a k  m yś la ł  G us taw ,  s ro m a ł  się n a  ten  b r a k  u c z u ­
c ia ,  ale sam z a p o m n ia ł ,  że d usza  jego w  chw ili ,  k ie ­
d y  się do  ro d z in n eg o  zb liża ł  u s t ro n ia ,  ba rd z ie j  niż k ie ­
d y k o lw ie k  d o  c h w ilo w y c h  sk ło nn ą  b y ł a  unies ień . K u  
tem u  n a w e t  n ie za ta r ty ch  w  se r c u  w sp o m n ie ń  n ie  b y ł o  
t r z e b a  —  a G u s ta w  miał ich t y l e ! ...........

O n  w  ośm naste j  życia  w io śn ie ,  a  w  d w a  la ta  p o  
śm ierc i  o jca  u k o ń c z y w s z y  s z k o ły  p o rz u c i ł  o w d o w ia łą  
m a tk ę  i o s ie ro co n e  ro d z e ń s tw o ,  b y  w  o b c y c h  k ra ja c h  
i n ad a l  dla p ragn ące j  d u s z y  c o ra z  to  n o w e g o  szuk ać  
zasi łku . W ie lk ie g o  m a ją tk u  się n ie  spo d z iew a ł ,  b o  dz ie ­
dz iczna  zm ar łego  o jca  w io sk a  p o  jego  zgonie  s p r z e ­
dan ą  b y ć  m us ia ła  i m a tk a ,  k tó re j  w ra z  z sześc iorgiem  
dziec i służył p ro c e n t  o d  z ło ż o n e j  w  s ą d o w y m  d e p o z y ­
cie sum m y, p rz e p ę d z iw s z y  r o k  na  b r u k u ,  s iedziała  n a ­
s tępn ie  d z ie r ż a w ą , rządyr g o sp o d a rc z e  na js ta rszem u  s y ­
n o w i  p o w ie rz y w sz y .  C h o ć  w ięc  G u s ta w  n ie  m ógł z b y ­
tn ie  ufać w  sp ły n ą ć  n a ń  m ającą  f o r tu n ę ,  je d n a k  z całą 
siłą m łodz ieńczego  z a p a łu  o p a r ł  się po s ta n o w ien io m  
o p ie k u n a ,  k tó re g o  ż y cz l iw e  chęci w  w zapew nien iu  na 
p rz y s z ło ść  k a w a łk a  ch le b a «  m ia ły  G u s ta w a  szczęście  
ustalić. —

« O u  chce  m o jeg o  s z c z ę ś c ia ,« p o m y ś la ł  G u s taw ,  
»ale  jakież to  jego  szczęśc ie!  N ie  dziw  tez ,  źe  inne  
mi d rog i  u a z n a c z y ć b y  pragną ł .

» C h le b a !  i t y l k o  ch leba !  P o ża ło w an ia  godn i l u ­
dzie! U  n ich  u m y s ło w a  p ra c a  jes t tem lichem n a rz ę ­
dziem , k tó rem  lada  w y r o b n ik  na sw oją  p ra c u je  ek sy -  
s teucyą. Z n ać  na  p am ięć  w szy s tko ,  c o k o lw ie k  do  zło-



148
żenią eksaminu na płatnego urzędnika znać potrzeba, 
a potem użyć podług przepisanej metody, sądzić we­
dle litery praw a, podług najlepszego widzimisię zapi­
sać choremu receptę: to u nich jedyne obowiązki sta­
n u , do którego się sposobili kilkoletnią pracą. Uczeni 
wy, uczeni! miasto szacunku litość wam rzucam w  ofierze.

» Poświęcę przyszłość moją usłudze publicznej, 
urzędem nawet nie pogardzę, ale czyżby to  jedynie 
ta zapłata, te szumnym tytułom  oddawane pokłony 
miały być pracy mej nagrodą? Znam szlachetną nauki 
stronę zbyt dobrze, bym innego z niej miał pragnąć 
zadowolenia na8 to, k tóre sama przez się sprawia, 
rozprzestrzeniając zarazem serce, by  zbadawszy cały 
ogrom obozwiązków, wiążących nas z ludzkością w prze­
świadczeniu ich pełnienia najmilej w ypoczęło po tru ­
dach i znoju. A ku temu trzeba wolnego rozwijania 
się umysłu i serca, nie zaś ujmowania ich w ciasne 
kluby szkolnego pedantyzm u, wyznaczającego, jak aku- 
szer, dnie, godziny i minuty dojrzenia tego najszlache­
tniejszego daru natury .«

Czy te myśli kilka, które Gustaw krótko przed 
wyjazdem przybranem u ojcu obszerniej w yłuszczył, 
trafiły do jego serca, czy te'ź może własne dośw iad­
czenie, lub obca wym owa dow iodły psychologicznie, 
że takich młodych zapaleńców przymusem nie naw ró­
cisz na jedyną szczęścia drogę, że raczej rozjątrzysz 
umysł m łodzieńczy: dość, że odtąd zostawiono G usta­
wowi do woli w ybór kierunku do zamierzonego celu, 
a Gustaw cieszył się najbardziej z tego, że odtąd sło­
wami praw dy nie potrzebow ał martwić opiekuna, k tóry  
w gruncie najpoczciwszym był człowiekiem, i bodaj 
czego tak pragnął szczerze, jak szczęścia osieroconej 
rodziny.

Tak więc Gustaw opuścił prow incyę, nie ozna­
czając chwili pow rotu , ani go też od nabytej uczono- 
ści, że tak powiem, chlebowej nie myśląc czynić za­
leżnym: m łody by ł jeszcze, a o fundusz też kłopotu 
nie było, bo rodzina swej części odstąpić była goto­
wa. W yjecha ł i mimo szlachetnego w sercu przeko­
nania i silnej woli wziął w drogę boleść gorącą, a więk­
szą jeszcze żałość zostawił po sob ie ........

CDalszy ciąg  nastąpi.)

O D P O W I E D Ź
na recenzją

F i lo z o f i i  Ekonom ii  materia lnej
w  Tygodniku literackim.*)

Pojawił się w Tygod. liter. (N ro5 2 ,1843 r. str. 414 
i nast.) gatunek rozbioru przez J . M. pisma p. t. F ilo ­
zofia ekonomii materialnej, o którym  się recenzent jak 
najniekorzystniej wyraża. C o do zarzutów naukowych 
jakie przeciwko nam w ym ierza, te niebyłyby nas ni­
gdy w yw ołały do odpowiedzi, a życzylibyśm y sobie, 
żeby nie można było żadnych innych więcej uzasa­
dnionych uczynić. Żartobliwe przekręcanie cytacii, 
i użycie w yrazów  zbliżających się do nieprzyzwoito- 
ści, któremi w ojuje antor wspomnionego artykułu, tym 
mniej by  nas skłoniły do przerwania naszego milcze­
nia, bo nie czujemy w sobie zdolności do wdawania 
się w rozpraw y podobnego rodzaju. Jeżeli teraz bie­
rzem y pióro do ręk i, to  jedynie dla uczynienia pro te­
stach przeciwko zadawaniu nam barw y wbrew przeci­
wnej naszym pojęciom i sposobowi widzenia rzeczy,— 
wbrew  przeciwnej tokowi i treści wzmiankowanego 
pisma.

Podług recenzenta, » czynimy wyprawą przeciwko 
naszym bliźnim" a dale'j, » odzywa się w nas kastycznośó" 
a dalej, wyjeżdżamy na naszych teoriach na to, aby 
lud  boży  odwieść od ziemi obiecanej, i t. p. Jedne'm 
słowem przedstawia nas tak , jak gdybyśm y by li nie­
przyjaciółm i postępu społecznego i wszystkie ludzkie 
nadzieje chcieli na raz jeden wytępić i na stós ofiar- 
n iczy wskazać, aby się z nich szyderczo naigrawać. 
Zaiste, gdyby taki duch panował w naszem dziełku, 
należałoby je wskazać na zatracenie, — co większa na­
wet na ochydę, a w takim razie wszystko, co pan J . M. 
napisał, by łoby  jeszcze za słabe. Ale co o nim sa­
mym wypadnie powiedzieć jeżeli owe zarzuty spadają 
dow olnie na pismo w prost przeciwnego dążenia, jeżeli 
widocznie myśl naszą, a nawet tekst litteralny prze­
kręca? Nie mamy zamiaru innych zarzutów rozbierać, 
jak te , które podaibnemi środkami usiłują złą sławę 
nam zadać.

*) Umieszczając artykuł ten, oświadczamy, że bjnajmniej 
nic dzielimy zdania sz. autora, jakoby sz. recenzent dzieła 
jeg o , był miał zamiar przekręcać słowa jego. Znając szla­
chetny sposób myślenia autora recenzyj, o której mowa, za­
pewniamy, że miał tylko na celu wyświecenie prawdy, o które 
i sz. autorowi odpowiedzi tej chodzi — bo inaczej przecież 
nie umieszczalibyśmy jej. Red. Tyg. lit.
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Zaczynamy od zarzutu kastyczności, która miała 

się w nas podług pana J . M. odezwać, skorośmy ze- 
stąpili w szranki zastosowania (str. 415 kol. I )  kiedy 
przeciwnie nie zestępowaliśmy wcale w szranki zasto­
sowania, a poprzestawaliśmy na teoriach najogólniej­
szych o ludzkim społeczeństwie. Na usprawiedliwie­
nie powyższego zarzutu, nic innego nie widzimy, jak 
następne słowa: »Ale gdy tę sarnę miarą zrów now a­
ż y ć  miała (nauka o miarze na doskonałość społeczną)
» zasługi ludzi uczonych, ot i sęk, o k tó ry  zawadzi- 
»wszy cała postępująca lndzkość, przed samym kre 
»sem podróży koziołek zrobić musi.« Zdaw ałoby się 
podług tego, źe się kastyczność w nas odezwała przy 
zrównoważeniu w społeczeństwie zasług ludzi uczo­
nych , i że z tego pow odu pan J . M. robi przeciwko 
nam tę wycieczkę, — a tym czasem w całym piśmie 
naszym, ani wzm ianki niema o zrównoważeniu zasług 
ludzi uczonych.

Zarzuty pana J . M. przeciwko nam o wyprawę 
przeciwko bliźnim, i o odwodzenie ludu bożego od 
ziemi obiecanej, czyli o przeciw -postępow ość, ciągle 
się przebijają przez mowę recenzenta, jak gdyby isto­
tnie podobne brzydoty  cechowały nasze pismo, — jak 
gdybyśm y niezachowywali najwybitniej w prost prze­
ciwnego kierunku. Okazją do tych zarzutów są na­
sze pojęcia o urzeczywistnianiu się idei sprawiedliwo­
ści w stosunkach spółeczeriskich, i o wzajemnej p o ­
między ludźmi zależności.

Co do pierwszego, mówiliśmy, źe idea sprawiedli 
wości urzeczywistnia się w stosunkach spółeczeńskich, 
czyli w układzie społecznym , — źe te jej formy ze­
wnętrzne, coraz się wydoskonalają i wydoskonalać m u­
szą na mocy koniecznego postępu ludzkości. Recen­
zent, który niewidzi, aby postęp był absolutnym p ra ­
wem ludzkości (str. 415 kol, 2. ostatnie wiersze) i usi­
łuje nas w lej mierze zbijać, — jako z przeciwnego sta­
nowiska, przeczy wszystkiemu cokolwiek myśmy o tym 
przedmiocie mówili, wspierając to zasadą postępu ludz­
kości, k tórej on nieuznaje. Dotychczas byłby przy 
swoim słusznym prawie, zbijając nasze zasady na m o­
cy własnych, ale następnie tw ierdzi, jakobyśm y w y­
prowadzili w niosek, »ze bezwzględna sprawiedliwość wie­
cznie pozostanie wzorem nie do usprawiedliwienia,« a taki 
wniosek dowolnie na rachunek nasz wykomponowany, 
służy mu za pierwszy punkt do utrzym yw ania, źe lud 
boży odwodzimy od ziemi obiecanej. Takiego wnio­
sku nie wyprowadziliśmy wcale; — uważamy zaś ten 
frazes, którym nas chciał pan J . M. obdarzyć, za źle 
pom yślany i niedorzecznie wysłowiony, — za przeci 
w ny duchowi naszego pisma, z którym się nieda po- |

godzić. Albowiem toby znaczyło jedno, co  w yrzeka­
nie się postępu społecznego, który przeciwnie położy­
liśmy a priori jako praw o absolutne ludzkości, i na 
tym budujem y naszą teorię o urzeczywistnianiu się idei 
sprawiedliwości w stosunkach spółeczeńskich.

Co do drugiego, a mianowicie co do wzajemnej 
pomiędzy ludźmi zależności: tu w ystępuje najważniej­
szy zarzut wypraw y przeciwko bliźnim. Recenzent usi­
łuje wmówić, źe mamy za rzecz nie do urzeczywistnie­
nia wspomniany przez nas idealny najwyższy postęp 
czyli powszechną jedność wszystkich ludzi i nierozer- 
waną pomiędzy niemi miłość, — odpowiemy cytacją: 
(str. 88) » Niesłusznie się lękać badania lej idealnej
» przyszłości, jakoby ta droga miała być zawsze obłę- 
» dną. A jakkolwiek daleko ludzka wyobraźnia po niej 
«się zapuści, każdy postęp, który ona pomyśli niezba- 
«czając od koniecznej natury rzeczy, tym samym, źe 
«stać się może, stać się musi na mocy prawa konie­
c z n e g o  postępu ludzkości.« To zaś, co recenzanta 
pow oduje do uczynienia powyższego zarzutu, i do 
utrzym yw ania, źe robim y w ypraw ę przeciwko naszym 
bliźnim, jest § 6. r. III p. t. W łasność stanowi roz­
dział pracy i wzajemną pomiędzy ludźmi zależność. 
Tam utrzymujemy, źe istota owego factum, które zwą 
powszechnie użytkowaniem człowieka przez człowieka 
(exploitation de 1’homme par 1’horame) leży w nieró­
wnym rozdawnictwie bogactw. Nigdzie tego u nas się 
nie doczyta, abyśmy jakiekolwiek niesprawiedliwości 
układu społecznego radzili utrzym yw ać,— owszem tw ier­
dzimy zawsze, źe ustępować muszą przed postępem.

Przedmiot dotyczący się wzajemnej pomiędzy ludź­
mi zależności, znajduje dopiero obszerniejsze' rozwi­
nięcie w dalszym ciągu dzieła. Tutaj zaś chcemy po­
krótce wyciągnąć po naszemu konsekwencje słów na­
szych, którym  pan J . M. chciał nadać zupełnie inny 
kierunek, i spróbujem y to potocznie i w krótkości 
rozwinąć:

Rozdawnictwo bogactw , wtenczas jest sprawiedli­
w ym , kiedy jest proporcjonalnym  do zasług niesionych 
społeczeństwu.

W  miarę zmieniających się potrzeb społeczeństwa, 
zmieniają się także zasługi, — a jeżeli i o ile wśród 
tego ruchu ocaleją dawne form y i prawo do podziału 
bogactw, o tyle dolegać muszą, jako nieodpowie­
dnie nowemu momentowi tow arzystw a ludzkiego, a 
każda niesprawiedliwość rozdawnictwa bogactw jest 
użytkowaniem człowieka przez człowieka. Skoro 
zaś się zmienia stanowisko danych zasług do społe­
czeństwa, skoro stają się rzeczą minioną; przewaga, 
którą miały, niegdyś słuszna, staje się niesprawie-
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dliwą. P rzy każdym więc nowym momencie ludzkie­
go towarzystwa, przynoszącym odmianę w stanowisku 
danych zasług do całego społeczeństwa, dotąd istuące 
zasady rozdawnictwa, stają się niesprawiedliwemi, a za- 
tym znikać muszą, a to zjawisko zwykle się odnawia. 
Ztąd utrzymywaliśmy, źe użytkowanie człowieka przez 
człowieka zniknąć stanowczo nie może, ale zawsze się 
wyradza, na to, aby znowu przed postępem ustąpić. 
T o  zdanie wyrzeczone, jest powodem pauu J. M. do 
mówienia o nas tak ,  jak gdybyśmy uświęcać chcieli 
użytkowanie człowieka przez człowieka, inacze'j mó­
wiąc niesprawiedliwość; kiedy przeciwnie żadnej nie­
sprawiedliwości nie przyznajemy możności utrzymania 
się, ani oparcia się postępowi.

Skoro ludzkie towarzystwo do wyższego momentu 
przechodzi, w  pozostałych szczątkach przeszłości mie­
ści się wszelka mozolna niesprawiedliwość stosunków 
społeczeńskich, na to wskazana, ażeby niknąć przed 
postępem. Towarzystwo zaś ludzkie zawsze na przód 
idzie, zawsze obala przeszłość, i coraz nowe szczątki 
tworzy; — W zajemna pomiędzy ludźmi zależność, do­
piero co odpowiadająca ich potrzebom wnet dolegać 
zacznie, — podział i rozdawnictwo bogactw niegdyś 
słuszne i wydzielające zasługom część im należytą, 
staną się niesprawiedliwemi skoro się odmieni stosu­
nek tychże zasług do społeczeństwa, a ten stosunek 
nieustannie zmieniać się musi w ludzkości, której ży­
ciem jest postęp. O  tyle więc niesprawiedliwość roz­
dawnictwa bogactw objawiać się musi, o ile ono nie 
zdąży iść za nieustannie zmiennym i ruchomym sto­
sunkiem zasług do ludzkiego społeczeństwa, — o tyle 
więc użytkowanie człowieka przez człowieka pojawiać 
się i odradzać musi, aby znowu ustąpić postępowi sto­
sunków społeczeńskich, k tóryby  niemiał celu, gdyby 
się nie były  stały niesprawiedliwemi, nieodpowiadając 
nowym potrzebom i wymagalnościom.

Jeżeliby postęp rozdawnictwa bogactw zdążył iść 
tak prędko, jak się odmienia stosunek zasług do spo­
łeczeństwa, wtenczas mylilibyśmy się w wyrzeczonym 
zdaniu o użytkowaniu człowieka przez człowieka, ale 
recenzent nie uchwycił tego jedynego punktu , z któ­
rego można było nas zbijać stanowczo, w  tym nawia­
sowo wyrzeczonym zdaniu. Mówię nawiasowo wy­
rzeczonym, bo na nim nie leżało następstwo wykła­
du, a p a n J .  M. to wykrzywił i tak wykrzywione chciał 
podać za treść i zasadę naszego pisma.

Miłość własna autorska nieprzeważa w nas nad za­
miłowaniem prawdy, i dla tego wyznajemy, ze recen­
zent dotknął tu punktu, w którym popełniliśmy prostą 
pomyłkę, chociaż pan J. M. nieumial jej zbijać w spo

sób dostateczny. Dla tego zaś utrzymujemy, iż to jest 
prostą pomyłką, że dotyczę tylko pojedynczo rzeczo­
nego zdania, a nie wykrzywia całego toku dzieła, — 
źe jej sprostowanie w tym jednym miejscu, nie sp ro ­
wadza niezgodności, ale przeciwnie do najzupełniejszej 
zgodności całość doprowadza.

Tak zaś należało nam było powiedzieć:
Użytkowanie człowieka przez człowieka o tyle 

zniknąć stanowczo niemoże, i odnawiać się musi, o ile 
postęp własności, czyli rozdawnictwa bogactw nie 
zdąży iść tak prędko, jak się zmienia stosunek zasług 
do społeczeństwa. Skoro zaś postęp własności ściśle 
i nierozdzielnie z tym ruchem iść będzie, natenczas nie- 
moźe się więce'j objawić użytkowanie człowieka przez 
człowieka. Musi to zaś mieć miejsce wśród owego 
idealnego momentu, w którym postęp najdzielniej od­
bywać się będzie w powszechnej wszystkich ludzi j e ­
dności.

Prostujemy się więc sami z myłki popełnionej z po­
śpiechu pisania. Podaliśmy wypadek niestosowny na­
szego rozumowania nie dla tego, iżbyśmy wychodzili 
z mylnej zasady, ale dla tego, źe nieprzeprowadziliśmy 
naszego rozumowania aż do końca.

Recenzent, ażeby w świetle najochydniejszym na­
sze dziełko przedstawić, niewalia się przeinaczać nam 
tekst litteralny najniepodobniejszze rzeczy z niego tw o­
rząc; poprzestajemy na wskazaniu przypisku będącego 
na końcu str. 415, a upraszamy czytelników, by  p o ­
równać raczyli, co mówiliśmy sami o nędzy, czyli 
o podległości materyi, a co nam w usta kładzie pan 
J .  M ., a każdy, kto zechce tyra porównaniem się utru­
dzić, od razu osądzi, na jaką nazwę zasługuje podo­
bny  uczynek.

Autor Filozofii ekonomii materycilnćj.
Pisano 13. Czerwca 1844. r.

K O R R E S P O X D E N C Y JA .

0 
TOWARZYSTWIE WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI W  KRAKOWIE.

( C i ą g  d a l s z y . )

Po takiem rozgatunkowaniu JP .  H. zapewne jest 
przekonany, źe wszyscy przeciwnicy zalecanych przez 
niego towarzystw, snadnie do jedne'j z pomienionych 
klass policzyćby się dali. 'Wszelako mniemam, źe po­
mieszczenie mojej osoby i wielu innych nabawiłoby



go niejakiego kłopotu. Boć przecież, mówiąc już tyl 
ko o sobie samym, nie posiadam gorzelni; nie jestem 
szynkarzem; co do używania wódki, wina, herbaty 
z arakiem, pączu i t. p., śmiało powiadam, ze jestem 
wstrzemięźliwszym niż autor i wszyscy razem jego 
wstrzemięźliwi kolledzy z Krakowa; szczerze, gorąco 
pragnę dobra mych bliźnich; aż Dadto przekonany je­
stem o zgubnych skutkach opilstwa; wreszcie znam do­
kładnie towarzystwa o których mowa, przynajmniej 
tak dobrze, jak P. Professor: ale właśnie dla tego, źe 
je znam z bliska, uważam je za zbyteczne, a u nas 
wcale za niedorzeczne a tem samem śmieszne. Zbyte­
czne, — bo gdzie szczera chęć i rzetelne usiłowanie 
jednego człowieka, jak np. Ojca Afateusza lub Księ­
dza Selinga  z Osnabryku wystarcza, za których przy­
kładem nauczyciele ludu, osobliwie księża iść powinni, 
tam towarzystwa wstrzemięźliwości niepotrzebne. I to 
też jest zarazem najlepszą odpowiedzią na to, co JP. 
H. gdzie indziej (na sir. 111) o moralnym wpływie 
wszelkich stowarzyszeń w ogólności wyrzekł. -D w a ­
dzieścia o só b « powiada »w celu jakim połączonych, 
większy nierównie wpływ wywrą, a niżeli czterdzieści 
osób pojedynczych. W yobrażen ie  arcymateryalne o rze­
czy czysto umysłowej. I owszem, w mojem przekona­
niu silna wola jednego człowieka, poświęcającego się 
duszą i ciałem jakiemuś przedsięwzięciu, niezawodnie 
potężniej wpłynie na umysły, jak kilkudziesiąt niedo­
łęgów, lub wreszcie ludzi, nie dosyć przejętych w a­
żnością swojego zamiaru. Cóż wreszcie, pytam się, 
dokazala u nas gromadka szlachty? Oto nic! zgoła 
nic! Ale też inaczej być nie mogło. Jeśli więc 
nasi księża nie wezmą się za ręce, tak, jak w gór­
nym Szlążku * ) ,  co bogdajhy jak najrychlej nastą­
piło, to tern mniej wskórają w tym względzie apo­
stołowie herbowi **): ale i niedorzecznem jest u nas 
takie towarzystwo. l>o kiedy sami Panowie bracia, ży­
jący sobie w dostatkach, i mogący się bardzo obejść 
beż wina, wszelako go sobie nie odmawiają: co więk­

*) Tam to duchowieństwo pojęło juz. powołanie swoje; 
zbawienna zrozumiała nauka a nadewszystko własny dobry 
przykład jest czcią Bogu najmilszą. Tak między innymi po­
stępując sobie ks. Stefan B rzozow ski proboszcz w Pskouie nie­
daleko Rybnika, w okręgu opolskim, w krótkim czasie około 
2500 ludzi nakłonił do wyrzeczenia się wódki pod przysięga. 
Podobnie pobliska pskowskiej parafia radlińska, zbudowana 
kazaniem sw ego proboszcza, zaraz po wysłuchaniu tegoż je ­
dnomyślnie podoimy ślub zrobiła. p  zl.

**) Jeden z naszych sz. współpracowników przesyłając 
nam łaskawie piosnkę oryginalną, którą lud górno-ślązki 
przeciw wódce śpiew a, daję nam oprócz innych następującą 
wiadomość o tow arzystwie wstrzemięźliw ości w górnym Sląz-

sza niekiedy mniemanych wstrzemięźliwych z uczt z do­
brze zagrzanemi głowami wychodzących widzieć mo­
żna: to naszemu biednemu kmiotkowi i wyrobnikowi, 
pracującemu nieraz w ostrej zimie po całych dniach 
pod gołem niebem, pozazdrościli tego jedynego, dotąd 
taniego posiłku, nie dając mu natomiast innego, podo­
bnie rozgrzewającego i pokrzepiającego. Czyż bowiem 
zechcą go częstować tęgą kawą lub herbatą? Ale na­
przód byłby to napój przynajmniej 10 razy droższy 
od wódki; powtóre widziałem ja na jednej z moich 
krewnych takie same drżenie całego ciała, jak u pija­
ków, a wiarygodni lekarze upewniali mnie, źe to po­
chodzi jedynie z picia nadzwyczaj tęgiej kawy i h e r ­
baty. Źe zaś słaba herbata lub kawa, tak mdła jak 
woda ciepła, nigdy kieliszka wódki nie zastąpi, to po­
dobno każdy mi uwierzy. — Ale powiada JP .  H. »źe 
gorzałka wcale nie posila, tylko drażni nerwy, przy­
spiesza krążenie krwi, co większa po chwilowem po ­
budzeniu sił, zazwyczaj sprowadza osłabienie." Być 
to wszystko może; ale pytam się Pana Professora, dla 
czego lekarze ludziom wycieńczonym długą chorobą, 
każą pić wino, i to częstokroć nawet stare, w istocie 
mało co różne od zwyczajnych słodkich wódek? W szak  -

ku .N ajprzód  ksiądz w niemieckich Piekarach w powiecie 
bytomskim wystąpił z przyjmowaniem członków. Lud się ci­
śnie — Księża z ambon wzywają lud do przystąpieuia do to­
warzystwa: Jeden ksiądz młody z Polski, mnich franciszka­
nin, miewa doskonale kazania w Bytomskim, szczególnie umie 
on przemawiać do serca ludowi. Ma pozwolenie od rządu 
pruskiego. W  W ielkiem  Dembińsku w powiecie rybryckim, 
wikary K. Stanisław Niedźwicdziński rodem z ks. poznań­
skiego, przyjmuje swoich parafian do towarzystwa. Przyj­
muje icli tylko w przytomności wielu innych. W  tej wsi 
pierwszym z mających się przyjąć za członka, był tamtejszy 
karczmarz. W  miasteczku Mikułajowip wielu z przyczyny że 
nagle pić wódkę przestali — zachorowało. — Doktorzy ka­
zali im pić potrosze, ale oni wzbraniali s ię , mówiąc, że wolą 
umrzeć, aniżeli pić wódkę. W szędzie lud polski przystępuje 
do towarzystwa wstrzemięźliwości. — N ajwiększa część osób 
pijących wódkę porzuca ją  i księżom katolickim lud polski p 
zawdzięcza to dobrodziejstwo. — W idać, że lud nasz górno- 
ślązki dzielny, kiedy na upominanie m ógł porzucić, tak g łę ­
boko ukorzeniony nałóg. — W pływ  ogromny wywierać to 
będzie na polepszenie stanu moralnego duchowego i mate- 
ryalnego ludu polskiego. W niek tórych  hutach i kopalniach 
przyjmują przełożeni tylko członków towarzystwa wstrzemię­
źliw ości— do roboty." Tu załącza sz. korrespondent piosnkę 
wyżej wspomnianą ow ego franciszkanina, którą w  innem 
miejscu umieścimy. — Zwracamy przy tej sposobności uwa­
gę  na działania i naszych kapłanów, n. p. staruszka zacne­
go kapłana w Baranowie K. Zielińskiego; — i kilku innych 
zacnych z naszych K sięży, pojmujących swe stanowisko 
jako nauczyciele ludu. Red, Tyg. lit
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źe jak wiadomo nie w innym celu, jak tylko dla wzmo­
cnienia schorzałych. I rzeczywiście, kto tylko kiedy 
w tej b y ł  potrzebie, niemal za każdym kieliszkiem czuł 
się mocniejszym. Jeśli więc mdłemu choremu wino 
sił dodaje; tedy wątpić nie można, że kieliszek wódki 
podobne sprawi skutki u człowieka, już ze względu 
na jego sposób życia mocniejszzych bodźców potrze­
bującego i do nich przywykłego. Przeto twierdzenie 
(na str. 87) »iź w najmniejszym kawałku chleba wię­
cej się znajduje pierwiastków posilnych, aniżeli w ca­
łej beczce najlepszego likieru « jest czystą niedorze­
cznością. — Jeżeli zaś autor śmie utrzymywać (na str. 
90) »źe pare szklanek ciepłego piwa nierównie dziel­
niej rozgrzewa, aniżeli kwarta najlepszej gorzałki,« to 
mu z góry powiadam, źe mu nikt nie uwierzy. A cho- 
ciazbyśmy przypuścili, źe szklanka ciepłego piwa w pier- 
wsze'j chwili po wypiciu, tak człowieka rozgrzeje, jak 
łyk  gorzałki, to przecież wiemy z doświadczenia, któ 
rego nawet sama powaga professorska obalić nie po­
trafi, źe ostatni nierównie dłużej utrzymuje ciepło 
ciału, jak pierwsze. Dopóki więc Ichmć Panowie wstrze­
mięźliwi nie obmyślą dla naszego ludu czegoś takiego, 
coby  wódkę zupełnie zastąpić mogło, dopóty  usiłowa­
nia ich będą daremne; coby  nawet było  rzeczą obo­
jętną, byleby j e j  ty lko nienaduźywano. Z resztą je­
stem pewien, źe sami w to nie wierzą, co w innych 
Wmawiają, t. j. źe nasze biedaki zupełnie bez wódki 
obejść się mogą (niepodobna bowiem przypuścić ta ­
kiego zaślepienia): ale obok małpiarstwa szło im tylko 
oto, żeby w ten sposób zwrócić na siebie uwagę i wiel­
kie obudzić w mieście mniemanie o swem zamiłowaniu 
dobra powszechnego.

Po wspomnionej powyżej klassyfikacyj nieprzyja 
ciół towarzystw wstrzemięźliwych, autor usiłuje je 
szcze niektóre zbić zarzuty, tymże czynione. A na­
przód ten, iż prosty wyrobnik przy ciężkiej pracy 
i złe'j żywności, potrzebuje koniecznie gorzałki ku 
wzmocnieniu, po prostu usuwa, odmawiając jej tej 
własności. Co zaś o tem zaprzeczeniu trzymać należy, 
już się powyżej okazało Toż samo rozumieć i o tem, 
co pisarz twierdzi o piwie grzanem, w porównaniu 
z gorzałką. — Zarzuty ze strony gospodarzy wiejskich 
są 1, iż uprawa gruntu polepsza się przez gorzelnie, 
a to przez sposobność utrzymywania większej liczby 
bydła, zkąd znowu więcej otrzymuje się nawozu. Na

to odpowiada a u to r : gdzie wielkie gorzelnie, tam roz­
pijają się chłopi, następnie nędznieją, a ztąd oczywi- 
sty upadek rolnictwa. — W  tem bardzo się z nim zga­
dzam; chociaż właściciele gorzelni mogliby mu odrzec, 
źe jeżeli gorzałkę w wielkiej wyrabiają ilości, to nie 
dla tego, żeby ją właśni wypijali poddani, ale raczej 
na przedaź w inne, częstokroć dalekie strony. — Sku­
teczniej odpowiada pisarz na 2s; zarzut, ze strony dzie­
dziców włości, źe wyrabianie gorzałki ułatwia sprze­
daż zboza, a nawet przyczynia się do podwyższenia 
jego ceny a tem samem i dóbr ziemskich. — Słusznie 
bowiem uważa JP .  H , że jeśliby uprawa zboża nie 
popłacała, to natomiast sadzenie buraków, hodowanie 
owiec, lub inne gałęzie przemysłu wiejskiego, niedobór 
co do zboża wynagrodzą. Jeżeli zaś niechcąc szynka- 
rzom odebrać zarobku, gdyby pozamykano gorzelnie, 
autor z szynków i karczem myśli zrobić kawiarnie, 
gdzieby można dostać nie tylko piwa, a le i  kawy i cze­
kolady (dla kogo? — pytam się; — czy dla naszych 
ubogich wyrobników i włościan?) wziąłbym to za czy­
ste drwiny, gdyby mowa poważna, w całem pisemku 
używana, nie zmuszała mnie poczytać to raczej za w y­
skok dziwactwa lub prosty wybieg, żeby żadnego za­
rzutu nie zostawić bez odpowiedzi* chociaż prawdzi­
wie nie pojmuję, dla czego się opiekuje takimi ludź­
mi, których nazywa zakałem i hańbą społeczeństwa 
ludzkiego (str. 102), których rzemiosło nazywa obrzy- 
dliwem, fataluem, haniebnem (str. 102 — 3 ) , 'a tak, czy 
słusznie? niechaj każdy nieuprzedzony czytelnik sam 
osądzi — nie ledwie z oprawcami w równi ich kładzie; 
a nawet co gorsza, z właściwą sobie przesadą bez gra­
nic, (na str. 124) przezwał ich otrucicielami! -— Ale 
pociesza także i rządy, źe o ileby zmniejszenie lub 
wcale zniesienie gorzelni uszczupliło przychody; o ty- 
leby ten ubytek wynagrodziła oplata od warzenia pi­
wa, jeśliby jej zupełnie znieść nie chciano.

(Dokończenie nastapi.J
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